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uw ażając  je na  rów ni ze zbrodniarzam i, k aran o  śm iercią, za 
p rzestępstw o , za k tó re  ludziom  śm ierć w ym ierzano, ale oddane 
sam ow oli ludzi n ieokrzesanych , ludzi, k tó rzy  dla sw ych b li­
źn ich  litościw ym  być nie um ieli, c ie rp ia ły  nieraz m ęki, 
a  o k ruc ieństw a na nich popełn iane  n ie raziły , bo tyczy ły  
is to t bezdusznych . Dziś, ja k  w ielka p rzepaść  dzieli nas od 
ty ch  czasów. S e tk i tow arzystw  ochrony  zw ierząt objęły św iat 
ca ły , zw ierzę nie jes t te raz  pozbaw ione sw ych p r a w ; w u sta - 
w odaw stw ach znajdujem y parag ra fy , b io rące  je  w sw ą o p iekę— 
dalek im  je s t człow iek od tego, b y  siebie uw ażał za w y łą ­
cznego  p an a  ca łego  stw orzenia, w ie on teraz, że i zwierzę, 
rów nież ja k  i on stw orzenie B oskie, m a pew ne praw o do 
życia, a p rzynajm niej do życia bez c ierp ień  i do bez­
bolesnej śm ierci.

I  u nas jes t postęp  w tym  k ierunku . T ow arzystw o 
och rony  zw ierząt w arszaw skie, lw ow skie i k rakow sk ie  działa ją  
zbaw ienn ie  w raz obranej drodze, chroniąc zw ierzęta  przed 
prześladow aniem , p o p iera jąc  chów  pożytecznych, ośw iecając 
lud  w tym  k ierunku .

N asze gal. tow arzystw o m a tru d n e  zadanie, m usi w alczyć 
n ie ty lk o  z nieśw iadom ością, ze złą wolą, ale co gorsze i z obo­
ję tn o śc ią  w iększej części ogółu. W ie le  u nas jeszcze je s t do 
zrob ien ia . J a k  w e L w ow ie pod tym  w zględem  w ygląda , m ie ­
liśm y n iedaw no na tym  m iejscu sposobność w yłuszczyć, 
w dalszym  ciągu tego  a rty k u łu  zastanow im y się, co na  pro - 
w incy i je s t do zdziałania.

R o k  ten  rozpoczęliśm y pod d o b rą  w różbą. W idząc, ja k  
pow oli nasza idea p rzesiąka  w szersze w arstw y, ja k  pow oli 
pow sta ją  filie ta k  po trzebne, postanow iliśm y przez m iano­
w anie delega tów  w różnych  m iejscow ościach, dać im puls do 
■yywszego działania i dać sposobność do u tw orzen ia  now ych 

lii. M am y już tak ich  delegatów  około 30. L iczba dosyć 
pokaźna. Jesteśm y  p rzek o n an i, że nie jed n a  m iejscowość 
rozbudzona sp ręży stą  działalnością, d e leg a ta  zm ieni się w krótce 
w  now ą filię.

Czasem d eleg a t zw raca się z zapytaniem , co on w ła ­
ściw ie  m a robić. O to p rzy  tej sposobności w k ró tk ich  słow ach 
nak reślim y , jak im  to rzeczom  przeciw dzia łać i zapob iegać 
n a  p row incy i po trzeba. W  ̂pierw szym  rzędzie zw raca ją  w m a 
dych m iasteczkach  uw ag ę  m iłośn ika zw ierząt kon ie pociągow e
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k tó ry c h  stan  u rą g a  w szelkim  uczuciom  ludzkości. Zbiedzone, 
chude tak , że w szystkie żeb ra  im policzyć można, nieraz 
s traszn ie  pokaleczone ciągnąć m uszą wozy n a ładow ane nad  
ich  siły. N ielitościw y w oźnica b iczykiem  ok ładając  je  n iem i­
ło siern ie , zmusza do w ytężenia  o sta tn ich  sił. T u  w kroczyć, tu  
pouczyć, dobrocią dzia łać  należy, a g d y  to nie pom oże, użyć 
g ro źb y  i nie ociągać się z w ykonaniem  tejże. W oźnica tak i m usi 
złożyć część ciężaru na drodze, lub też zap rzęg n ąć  do wozu 
jeszcze jednego  konia, —• w razie n ieposłuszeństw a trzeba 
zaw ezw ać pom ocy w ładzy, a m a g is tra t pow in ien  u karać  k a ry ­
godnego . W iem y  z dośw iadczenia, że w ieśn iacy , a osobliw ie 
żydzi oburzają się, g d y  im się rob i odpow iedne uw agi, że 
n aw e t rozpoczynają szkalow ać in terw ency jącego , a zaw ezw any 
p o licy an t często staje  po stron ie obw inionego, nie widząc nic 
z łeg o  w katow aniu  konia, a co gorsza, że i wójt, a naw et 
czasem  i burm istrz n ieuw aża w tern nic k ary g o d n eg o . W ted y  
n ie pozostaje nic innego, ja k  ty lko  fak t cały  podać do naszej 
w iadom ości. W ted y  tow arzystw o nasze w kroczy  i za pom ocą 
w yższych w ładz osiągnie sa tysfakcyę  i pouczenie wójta, lub 
m ag istra tu .

W iem y, że bardzo  często w inne są pośrednio  n iek tó re  
w ładze, że konie byw ają m altretow ane, a to d latego , że n ie  
uw ażają na zły s tan  n iek tó ry ch  dróg. W  niejednej m iejsco­
wości tak  straszne są b ło ta  i w yboje po drogach, że one na 
każdą  in n ą  nazwę zasługują, ty lko  nie na nazw ę dróg. K o ła  
n ieraz, dosłow nie b iorąc , zapadają w błocie po osie, a w y ­
c iąg n ąć  wóz koń musi. W  tak ich  razach  w iele dobrego de­
le g a t zrobić może. G dy p ro śb y  o nap raw ę d rog i nic nie 
pom ogą, pom ogą częste w zm ianki w dziennikach, a o w zm ianki 
p o s ta ram y  się, g d y  ty lko  dojdzie nas o tern w iadom ość.

W praw dzie  kon ie  są w ystaw ione na najw iększe m ę­
czarnie, ale są i inne zw ierzęta , opieki nie mniejszej p o trze­
bujące, tem  bardziej, że m ęczarnie ich nie ta k  bardzo w pa­
d a ją  w oko. W y sta rczy  przejrzeć się ta rg o w i w m ałem  m ia­
steczku. Żydzi, sprzedający  drób, są m istrzam i w dręczeniu 
tegoż. P roszę ty lko  po p atrzy ć  n a  kojce, m ające ty lko  p rę ty  
zam iast dna, ja k  są m ałe i nizkie, a ile tam  kur, lub kaczek  
je s t napchanych. F orm aln ie  duszą się tam , silniejsze depcą 
po g łow ach  słabszych, każda przez szczeble w ystaw ia  głow ę, 
a  o tw arte  dzioby w skazują na  p rag n ien ie , a  gd y  zapytasz,
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dlaczego im wody nie podadzą, to otrzym asz odpowiedź, że 
te na  sprzedaż, więc nie potrzeba. A  ileż to razy zobaczyć 
można, gęsi  za n o g i  i sk rzy d ła  powiązane, jak  je zawieszone 
n a  drążku g łow ę na dó ł  niesie żyd do rzeźni. Interpeluje  go, 
d laczegotak  je męczy, to usłyszysz, że to można, bo przecież 
one i tak  zabite będą. A  szechtery  żydow scy w m ałych  m ia ­
steczkach ! J a k  ci obchodzą się z drobiem, to aż m rowie prze­
chodzi na  sam ą myśl, co one w ycierpieć muszą. Sam i wi­
dzieliśmy nieraz, jak  niesiono ze rzeźni gęsi zarżnięte, a wła- 
ś< iwie niedorżnięte, k tó re  w ostatnich konw ulsy jnych  d rg n ie ­
niach rzucały  się w ręku  niosącego, „ tak  być  musi, tak  sze- 
ch ter  zrobił, a on wie, co dobre i co praw o nakazu je“, by ła  
odpowiedź jednego, g d y  go z takim strasznym  ciężarem na- 
dybano. Tu sam deleg-at nie pomoże, o takich  w ypadkach, 
t rzeba  wydział uwiadamiać, a ten  przedsięweźmie s to ­
sowne kroki.

W ieśn iacy  nasi lubią gęsi podskubyw ać, operacya  bo ­
lesna, odbijajaca się przez dłuższy czas na  zdrowiu gęsi, które, 
chudnieją  i dłuższego czasu potrzebują, by  znowu przyszły 
do siebe. Rzecz delegata  jes t  zapobiegać tem u przez stosow ne 
pouczanie, bo n ies te ty  bezsilne nasze tow arzystw o w obec tego.

J a k  w yglądają  stajnie po wsiach i m ałych  miasteczkach, 
to każdy  z nas  wie d o b rz e , jak  to w p ły w a  na zdrowie zwie­
rząt  w nich trzym anych, nie potrzeba wyjaśniać, lecz cóź mogą. 
cz łonkow ie tow arzystw a .zrobić w tym  względzie, jeżeli nieraz, 
i m ieszkania ludzkie w nielepszym stanie się znajdują. A le  
przynajm niej niechaj b ieany  pies łańcuchow y m a jak ą  t a k ą  
budkę, b y  przed słońcem i deszczem m ógł się schronić, n ie ­
chaj pan  jego  pam ię ta  o nim, by  miał w lecie miseczkę 
z w odą i b y  nie cierpiał głodu, tu  już in te rw encya  d e leg a ta  
może być  skuteczną. Także na  rakarza  w m ałych  m iastach 
baczne należy mieć oko, bo nieraz n a  żądanie członków m u ­
siał w ydzia ł  w ystępyw ać przeciw bezprawiom, k tóre mu 
i w większem mieście uchodziły.

Baczne oko de lega ta  może jeszcze i inne n iepraw id ło ­
wości odkryje. W ójt, magistrat, żandarm  powinni iść z pomocą..

Im więcej członków w danej miejscowości uda się dele­
ga tow i zyskać, tym skuteczniejsza może być kontrola. D la  
u ła tw ienia  wspólnej p racy  zezwala nasz s ta tu t  tam, gdzie 
więcej niż io-ciu członków się zab iera  utworzyć osobną filię.
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W  danym  razie zechce d e leg a t p rzysłać  w ydziałow i im ienny 
sp is członków , a w ydział sam  p o sta ra  się o zezwolenie N a­
m iestn ictw a. F ilia  w y b iera  sobie sw ego przew odniczącego, 
sek re ta rza  i wydział, z w kładek  zebranych  zatrzym uje pew ną 
część na w łasne w ydatki, a resztę odsy ła wydziałow i g łó ­
w nem u. Z zaw iązaniem  filii ustaje urząd  d e leg a ta , gdyż ten  
najw ażniejsze sw e zadanie spełnił.

Geograficzny zasiąg łosia ongi i dzisiaj.
Przez

j^R O r. BRONISŁAW A GUSTAWIOZA.

W  trzecim roczniku „ P r z y r o d n i k a 11 (Lwów, 1873, str. 212 
do 220) umieściłem artykulik pod powyższym tytułem , opraco­
wany na podstawie monografii J. Pr. B r a n d  t’a :1) „ B e i t r a g e  
z u r  N a t u r g e s c h i c h  te d e s  E l e n s 11 (Petersburg. 1870). Od 
tego czasu upłynęło przeszło ćwierć w iek u , a w państwie tego 
pięknego i wspaniałego zwierzęcia zaszły znaczne zmiany mia­
nowicie w jego geograficznym zasiągu. Opierając się tedy na 
najnowszych wiarygodnych sprawozdaniach łowieckich, jużto nie­
mieckich, już też rosyjskich, następnie na dziełku K o e p p e n a  : 
„ B e i t r a g e  z u r  K e n n t n i s  d e s  r u s s i s c h e u  R e i c h e s 11 
(Petersburg. 1883), tudzież na rozprawie 0. G r e v e g o  z Mo­
skw y: „ Di e  g e o g r a p h i s c h e  V e r b r e i t u n g  d e s  E l e n s  
e i n s t  u n d  j e l z t “, drukowanej w Miesięczniku „ De r  Z o o l o -  
g i s c h e  G a r t e n 11 (Frankfurt a. M. 1898. Zesz. 10. i 11.), przed­
stawiam ponownie obraz geograficznego zasiągu ło sia , jaki był 
ongi, a jaki jest dzisiaj.

Dawnymi wieki łoś zam ieszkiwał niemal całą Europę krom 
południowych jej półwyspów. D ziś atoli zachodnie i południowo- 
zachodnie jej kraje nie znają go wcale. Ale szczątki wydoby­
wane z pokładów czwartorzędnych, t. j. dyluwialnych i aluwial- 
nych czyli napływowych, św iadczą, że był mieszkańcem tych

x) Jan F r y d e r y k  B r a n d t ,  ur. 25. maja 1802 w Jutroboku 
(Jueterbogk) w Braniborskiem, um. 15. lipca 1879 w Petersburgu; od 
r. 1832 profesor zoologii w uniwersytecie petersburskim i dyrektor 
muzeum zoologicznego przy petersburskiej Akademii Nauk. Liczne prace 
jego wchodzą w zakres zoologii, zootomii, zoogeografii i paleontologii.
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ziem. Najdalej na południe posunięty kraj, w którym  łoś ongi 
przebywał, je s t  L  o m b a r  d y a. W ile dyluwialnym znaleziono 
tutaj rogi jego wraz z kośćmi żubra1). Posiada  je muzeum przy­
rodnicze im ienia  J a n a  K r y s t y a n a  S e n k e n b e r g a 2)  
w Frankfurcie  nad Menem.

W  S z w a j  c a r y i  żył łoś jeszcze podczas wojen punickich 
(264— 146 przed Chr.), j a k  świadczy S t r a b o n 3). Rogi jego- 
znajdowano koło W ertensteinu w kantonie lucernskim na roli 
w niewielkiej głębokości,  koło Gottbausu w kantonie turgow- 
skim 4), wreszcie w sąsiedztwie budowli nawodnych z okresu k a ­
miennego na przestrzeni od Pfaeffikonu, wsi położonej na połu­
dniowym brzegu jeziora Zurychskiego w kantonie szwyckim, aż  
po Concise, wieś leżącą na  zachodnim brzegu jeziora Neuenbur- 
skiego w kantonie tejże nazwy.

Jako  m ieszkańca G a l i i  za czasów celtyckich wspomina 
łosia P  a u z a n  i a s  5). Rogi jego znaleziono dotąd kolo Issyo- 
duru 6) w departamencie P u y - d e  - D ome’skim, następnie we w ar­
stwach dyluwialnych koło m iasta  Niort w departamencie separ- 
skim  7), wreszcie kolo wsi Sout w departamencie karan tońsk im 8} 
w kamieniołomach wraz z kośćmi słonia , nosorożca, rena, konia 
i innych zwierząt.

1) B o s  u r u s  żyje dziś tylko w paszczy białowiezkiej na Li~ 
tw ie. Dawniej znajdowały się żubry w Polsce i w północnych N iem ­
czech. R. 1775  ubito ostatniego w Prusieeh W schodnich w lasach koło  
Tylży. W  X V II. wieku za Zygmunta III. (1 5 8 7  —1 6 3 2 ) były na M a- 
zowszn w pobliżu W arszawy. W iele też miejsc u nas i indziej na S ło -  
wiańszczyźnie nazwanych po żubrze i turze każą się dom yślać, że 
w ich okolicy kiedyś te zwierzęta żyły

2) J a n  K r y s t y a n  S e n k e n b e r g ,  ur. 1717  w Frankfurcie 
n. M., urn. 1772  tam że, lekarz, założyciel szpitala m iejskiego z ana- 
tomicznem i chemicznem laboratoryum , botanicznym ogrodem i bi­
blioteką.

3) S t r a b o n ,  znakomity grecki geograf, ur. w Amazei w Poncie 
r. 63 przed Chr., um. w Rzym ie w podeszłym wieku.

4) T u r g o v i a ,  T h u r g a u .
5) P a u z  a n i  a s ,  rodem z Magnezyi w Małej Azyi, żył w drugim 

wieku po Chr.
6) Franc. I s s o i r e.
7) Franc. D e u x  - S e v r e s .
8) Franc. C h a r e n t e .



W I  r 1 a n d v i znaleziony róg łosia przechowuje się w L ug-  
dunie holandzkim J); inny z Chirdon - B u m  widzieć można w m u­
zeum w Newcastle 3).

Na wyspie M a n ,  leżącej na morzu I ry js k ie m , między An­
glią  a I r l a n d y ą , znaleziono także  rogi łosia.

W  W i e l k i e j  B r y t a n i i  łoś żył równocześnie z turem  
i jeleniem wiełkorogim ( C e r v u s  m e g a e e r o s ) .

W  D a n i i ,  mianowieie w torfach Z e l a n d y i  i J u t l a n -  
d y i ,  znajdują jeszcze dziś nietylko rogi i czaszki, ale także 
inne części kośćea łosia.

W  południowej S z w e e y i ,  mianowicie w S k a n i i 3), wy­
dobywano z głębszych warstw  torfisk dawniejszych nietylko rogi 
i czaszki łosia , ale czasem całe kośćce wraz z kośćmi tura, żu­
b ra ,  dzika i innych zwierząt najdawniejszej postaci poplioee- 
nicznej tego kraju. Zdaniem N i l s  s o n  a 4) ( S k a n d i n a v i s k  
F a u n a .  Lund. 1847) przybył łoś z innemi zwierzętami do Skanii 
z Niemiec po rozniesieniu po Europie północnej przez lody g ła ­
zów granitowych pochodzących z gór szwedzkich. Według N i l s ­
s o n a  wykopane kośćce m ają świadczyć, że łoś niegdyś był 
większy. W pobliżu Londynu gockiego czyli Lundu w południo­
wej Skanii przy s tarym  klasztorze znaleziono całkiem świeże, 
cząściowo obrobione kości łosia. W  Skanii us taw y gockie za li­
czały łosia do zwierząt szkodliwych i każdemu wolno było za­
bijać go. Skutkiem tego wnet znikł z Gotyi zachodniej 5).

W  żadnym kraju nie znaleziono tyle kości z ło s ia ,  j a k  
w N i e m c z e c h ,  przedewszystkiem w P r u s i e c h  i w M e k l e n -  
b u r s k i e m ,  tutaj m iędzy  innemi w sąsiedztwie budowli nawo­
dn y ch ,  w S z l e z w i k u  kolo Wristu, m iasteczka położonego na 
wschód od Itzehoe, w B r u n s z w i k u  w pokładach torfu koło

*) Niem L e y d e n ,  miasto w Holandyi.
3) Miasto nad rzeką Tyne w Anglii w hrabstwie Nortumbryj- 

skiem (Northumberland).
3) Niem. S c h o n e n ,  szwedzkie S k a n e .
4) N i l s s o n  S w e n ,  znakomity szwedzki zoolog i archeolog, 

ur. 8. marca 1787 pod Landskoroną w Skanii, um. 30. listopada 1883 
w Londynie gockim (Lund); od roku 1831 profesor zoologii i dyrektor 
zoologicznego muzeum w Londynie gockim.

5) Niem. W e s t - G o t l a n d ,  szwedz. Y e s t e r - G o t l a n d , .
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wioski Wechelde (w zachodniej części) i koło zamku Siipplin- 
genburgu (w wschodniej części Bruuszwiku), tudzież w jaskini 
przy B urg tonnie ,  a kolo wsi Langw aden znaleziono w r. 1833 
w głębokości 7 metrów róg praw y ło s ia ; inny róg znaleziono 
pod Grafenrheinfeldem, na południe od Schweinfurtu (Frankonia  
dolna w Bawaryi) przy regulacyi rzeki Menu. W Ł u ż y c a c h  
g ó r n y c h ' )  wykopano rogi łosia w torfie w głębokości 2-7 m. koło 
O ber-B e l lm an n sd o rfu , a w Ł u ż y c a c h  d o l n y c h  w torfie 
koło G o le szy n y 2). Na Ś ł ą z k u  p r u s k i m  znaleziono 1725 r. 
6 — 7 metrów głęboko w wiunicy pod M asselem , koło Trzebnicy, 
kościec łosia; Niemal w sto łat później znaleziono w okolicy wsi 
W ittgendorfu na północ, od m iasta  S z p ro ta w y 3), w regencyi 
łignickiej, w warstwie marglu, nad którą leży 2 ‘7— 3 -5 m. gruba 
warstw a to r fu , dalej 4  ‘-m. gruba warstwa piasku i 8 cm. ziemi
rodzajnej, prócz resztek m am uta, wołu, rena  i je lenia  wielko- 
rogiego także  ułamek rogu młodego łosia obok olbrzymiego, 
p raw ie zupełnego rogu starego  łosia. Koło B o les ław ia4) na tymże 
Ślązku znaleziono w grobie pogańskim szczątki rogu łosia wraz  
z popielnicami. Dosyć dobrze zachowaną czaszkę łosia z po ła ­
m anym  rogiem znaleziono w r. 1854 w okolicy Elbląga na polu 
koło Schwansdorfu przy kopaniu rowu na młynówkę w głębo­
kości 4 metrów. Z oparzyska lauenbageńskiego koło Strausberga, 
na  wschód od Berlina, w M a r c h i i  B r a n  i b o  r s k i ej  5), wydo­
byto także ciężki róg łosia. W Berlinie zaś znaleziono róg łosia 
przy budowie d o m u , a inny przy zakładaniu kolejowego dworca 
hamburskiego. W torfisku pod Linum na zachód od Kremmen, 
również w B ran ibo rsk iem , i pod W olmirstedtem na połnoe od 
M agdeburga znaleziono także szczątki łosia. W Oberste ier zna­
leziono je  wraz z szczątkami jelenia i niedźwiedzia jask in io ­
wego.

Z p r o w i n c y j  n a d b a ł t y c k i c h  znane są szczątki łosia 
z Felina w Inflantach i z okolicy Pyhalepu al. Biihelapu na wy­
spie Dagoa (Dago, Dadgen), na północ od Ozyiii (Oesel).

' )  Niem. O b e r - L a u s i t z .
2) Niem. G o l s s e  n.
3) Niem. S p r o t t a u .
4) Niem. B u n zl a u.
5) B r a n i b o r s k o  czyli B r a n d e n b u r g i a ,  prowineya króle­

stwa pruskiego, ze stolicą Berlinem.
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Z z i e m  z a w i ś l a ń s k i c h  znane są  wielkie rogi losia> 
znalezione na błotnistym brzegu Bugn pod W yszkowem w g u ­
bernii warszawskiej (pow. pułtuski), inne zaś wraz z szczątkam i 
czaszk i z nad rzeki Świszczą w gubernii grodzieńskiej na  Litwie.

W obrębie c a r s t w a  r o s y j s k i e g o  wspominają szczątki 
łosia  w gubernii pskow skie j , następnie w r. 1765 w Ingryi *) 
znaleziono czaszkę z ro g a m i , potem czaszkę z powiatu nere- 
chockiego 2), tudzież szczątki wykopane w guberniach charkow ­
skiej , woronezkiej , k u rsk ie j , o r łow skie j , tambowskiej i sym- 
birskiej.

Na W ę g r z e c h  znajdowano rogi łosia w rzece Cisie 
i indziej.

W Syberyi znaleziono rogi i inne szczątki łosia w górach  
Ałtajskich i w jask in iach  Czaryskich w Tybecie górnym.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Rady gospodarskie.
Obrączka do prowadzenia buhajów. Właściciel dóbr na 

Slązku pruskim, Keisler wynalazł obrączkę do prowadzenia b u ­
hajów, przy zakładaniu której nie trzeba wcale przebijać p rze ­
grody nosowej. Obrączka ta składa się z dwóch części z łączo­
nych silną sprężyną, zbliżającą do siebie wolne końce zak o ń ­
czone główkami. Otwarcie się obrączki zaś nie dopuszcza p o ­
s tronek  przeciągnięty przez obydwa oczka, bezpośrednio nad 
sobą leżące w położeniu zamkniętem obrączki. Obrączkę zakłada 
się bardzo ła tw o , szybko i bez bólu dla zwierzęcia w nas tępu­
jący sp o só b : Palce wskazujące i środkowe obu rąk  zakłada się 
od środka w lewą i p raw ą połowę obrączki, wielkie palce opiera 
się o środkowy guzik i rozciąga obrączkę , o ile się da n a jm o ­
cniej. Wówczas druga osoba bierze rozciągniętą obrączkę w ręce, 
w kłada  lewy koniec w lewy otwór nosowy, a następnie  prawy 
koniec w prawy otwór. Podczas tej operacyi trzec ia  osoba p o ­
winna trzym ać buhaja  na postronku i podaw ać mu kawałek

*) Niem. I n g e r m a n l a n d .
2) N e r  e c h  t a ,  miasto powiatowe gubernii kostromskiej, nad 

rzeką Nerechtą, lewym dopływem Sołomicy, wpadającej do Wołgi 
z prawego brzegu.
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chleba. Obrączka po założeniu trzyma się w nosie bardzo mo­
cno i nigdy nie może się otworzyć Postronek przeciągnięty przez, 
oba oczka służy do prowadzenia buhaja. Cena obrączki wy­
nosi 4 k.

Z a tru c ie  ko n i  zan ieczyszczonym  jęczm ien iem . W m a­
jątku ks. Kantakuzena zasłabło sześć koni, z tych trzy zdechły 
po 24-godzinnej chorobie, jeden w 30 godzin, a dwa po kilku­
nastu dniach. Z objawów chorobowych wystąpiły głównie: osła­
bienie zadniej części ciała, utrata apetytu oraz przyśpieszenie 
pulsu i oddechu. Wszystko to z góry wskazywało na zatrucie. 
Sekcya wykonana na jednym z najwcześniej padłych koni nie 
d a ła  wyraźnych wskazówek. Ponieważ konie te żywiono pośle­
dnim jęczmieniem nieprzydatnym do wyrobu słodu, zwrócona 
właścicielowi uwagę na to, że ta karma może być przyczyną, 
choroby. Pomimo powątpiewania, aby tak było w istocie, po­
słano zadawany koniom jęczmień do zbadania w zakładzie dla 
kontroli środków spożywczych w Monachium, równocześnie zaś 
badano, czy przyczyną badania koni nie jest wąglik. To osta­
tnie przypuszczenie okazało się nieuzasadnionem, natomiast z z a ­
kładu w Monachium nadeszło orzeczenie, że jęczmień był mo­
cno zanieczyszczony nasionami różnych chwastów w szczegól­
ności kąkolem, a oprósz tego zawierał dużo sporyszu. Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa owe zanieczyszczenia znajdujące 
się w jęczmieniu były przyczyną zatrucia. (Berliner Thierdrztli-  
che Wochenschrift).

Sprawy Towarzystwa,
Niejednokrotnie pojawiały się w dziennikach wzmianki o ni­

jakim p. Dygdalewiczu, mieszkającym w Zamarstynowie, któ ry -  
mając koncesyę na zabijanie koni, wykonywać mial swe rze­
miosło w barbarzyński sposób.

W ydział przedsięwziął dochodzenia i przekonał s ię, że rze­
czywistość przechodzi jeszcze znacznie to ,  co do wiadomości 
ogółu się postało. Wnieśliśmy więc podanie do c. k. Starostwa 
i mamy, jak  sąd icuy, niepłonną nadzieję , że ono przychyli się 
do naszej prośby i położy kres tem u .— Podanie nasze brzmi:
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W ysokie c. k. S ta ros tw o !

Już od dłuższego czasu dochodziły do W ydzia łu  gal. T o - 
warsystwa obhrony zw ierząt w iadom ości, że obywatel wsi Za- 
marstynów pan Dygdalew icz (vel. Dyhdalewiez) dopuszcza się 
różnych okrucieństw  przy zabijaniu koni. D zienn ik i codzienne 
umieszczały k ilk a k io tn ie  opisy tego] karygodnego postępowania, 
a by ło  to tak oburzające, że trudno było uw ie rzyć , że coś 
takiego w najbliższej odległości od sto licy k ra ju  pod okiem władz 
dziać się może.

Gal. Towarzystwo ochrony zw ierząt rozpoczęło więc rob ić  
dochodzenia, by przekonać s ię , o ile  owe doniesienia są p ra ­
wdziwe, a rezultat tego był przerażający i przeszedł wszelkie 
granice możliwości.

Pan Dygdalewicz posiada koncesyę do zabijan ia starych 
i chorych koni. Skupuje on je  z różnych stron , tak  że nieraz 
k ilkadziesiąt sztuk się nazbiera. Nie uważa on za stosowne je 
żyw ić przez ten czas, nim kole j śm ierci na nich przyjdzie, tak , 
że nieraz k ilk a  dni w głodzie w ogrodzeniu p rzebyw ają , w ys ta ­
wione na słotę, śnieg lub mróz.

Zabijanie kon i odbywa się w bardzo p rym ityw n y , a w prost 
oburzający sposób. B ije on je  pałką w  g łow ę, odurzając je  tym  
sposobem ty lko , zostawiając tak odurzonego konia swemu losow i, 
dopóki ten po pewnym czasie sam nie zginie. Co gorsza, bardzo 
często postępuje w  jeszcze bardziej barbarzyński sposób. Oto 
mając szereg kon i przed sobą, w bija  każdemu w piersi nóż 
i broczącego k rw ią  puszcza wolno, by tak pow oli krew  up ły ­
wała, konie tak pokaleczone biegają po p lacu , ta rza ją  się po 
ziemi we własnej k rw i, dopóki powolna śmierć nie uw o ln i je  od 
męczarni. Wszystko to odbywa się pod gołem n ie be m , obok 
drogi, a mieszkańcy wsi widzą to, w yw ołu je  on przez to zgor­
szenie publiczne, a oburzenie na niego w całej wsi jest w ie lk ie . 
N iestety w ie o tych bezprawiach bardzo dobrze naczelnik gm iny, 
w ie o tem zgorszeniu publicznem , ale z niewiadomych nam po­
wodów pozwala na te okrucieństwa. Do jakiego zdziczenia do­
szło to ta m , dowodem fa k t,  że parobek p. Dygdalewicza, za 
ka rę , że koń mu zjadł pół bochenka chleba, leżącego pod p ło ­
tem , pchnął go ty lk o  lekko nożem, by dłużej się męczył.

Plac, gdzie to brutalne mordowanie ogromnych ilości koni 
praw ie co tygodnia się odbywa jest tak p rzesiąkn ię ty k rw ią , że
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na  placu tym potworzyły się w lecie i jesieni wielkie krwawe 
bagna, a gnijąca krew zanieczyszcza powietrze na znacznej prze­
strzeni.

W ażnym  faktem już wprost niebezpiecznym dla zdrowo­
tności Lwowa jes t  to ,  źe p. Dygdalewicz sprzedaje mięso zab i­
tych  koni tutejszym masarzom na karm ę dla św iń , bez żadnej 
kontroli czy przypadkowo zabity koń nie był chory, a nawet 
może na zakaźną chorobę.

Na udowodnienie tych karygodnych czynów prosimy za ­
wezwać na świadków: pp ....................................................zamieszkałych
we wsi Zamarstynowie.

Opierając się na  tych faktach prosi W ydział gal. Towa­
rzy s tw a  ochrony zwierząt Wysokie c. k. S tarostw o:

1) zechce po zbadaniu faktów odebrać p. Dygdalewiczowi 
udzieloną k o m e sy ę ,  a potem

2) odstąpić  a k ta  c. k. Sądowi karnemu, by p. D ygdale­
wicz za „zgorszenie publiczne wywołujące dręczenie zw ie rzą t8 
na mocy rozp, minist. z 15. lutego 1855 dziennik praw  państw a  
Nr. 831 ukarany  został.

Wysokie c. k. Starosiwo zechce być przekonane , źe Wy­
dział lekkomyślnie z tak  ciężką skargą  nie w y s tą p i ł , lecz su ­
miennie przedtem spraw ę zbadał. Staramy się ja k  najmniej na- 
szemi sprawam i W ładze zajmywać, załatw iając, co można we 
własnym  zakresie. W  tem dziesięciołeciu jest  to pierwsza s k a rg a ,  
z  k tó rą  przed W ysokie e. k. Starostwo występujemy, dla tego 
mamy niepłonną nadzieję rychłego i pomyślnego zakończenia tej 
sm utnej dla ludzkości i dla naszej naszej oświaty sprawy, prze­
konani, że Wysokie c. k. Starostwo da zupełną satysfakcyę ob ra ­
żonym uczuciom ludzkości.

W e Lwowie dnia 16. stycznia 1890.

Przewodniczący. Sekretarz.

Ponieważ niejednokrotnie skonstatowano, że wozy t r a m w a ­
jow e, osobliwie ze stacyi kolejowych wyjeżdżają tak  obładowane, 
źe jeden  koń ruszyć nie może i nawet w biegu u s ta je , wnie­
śliśmy odpowiednie przedstawienie do Dyrekcyi t r a m w a ju ,  p ro­
sząc  o zaradzenie złego, otrzymaliśmy następu jącą  odpowiedź:
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T r a m w a y  d e  L e o p o l .
J.  No. 57. Leopol, le 18. s tycznia 1900.

Szanowne Galicyjskie Towarzystwo ochrony zwierząt 
we Lwowie, plac Bernardyński, 7.

W posiadaniu Szac. pisma z dnia 29. grudnia 1899 pozwa­
lam y sobie donieść najuprzejmiej, że wydano rozporządzenie, 
ażeby w czasie przyjazdu pociągów od p rzystanku  oznaczonego 
w Szac. piśmie nigdy jednokonne wozy nie dojeżdżały.

Z wysokim szacunkiem 
Dyrekcya ruchu tram w aju lwowskiego. 

Podpis.

Filia  nasza w Jaśle  rozwija się pod energicznem przew o­
dnictwem p. Antoniego Kleczkowskiego bardzo pomyśluie, liczy 
ono teraz do 90 członków. Tylko ona jedna  przesiała sprawo- 
zdenie za rok  ubiegły, które poniżej umieszczamy.

Do

Szanownego W ydziału gal. Towarzystwa ochrony zwierząt
we Lwowie.

Niniejszem przesyłam y sprawozdanie  z dotychczasowej n a ­
szej działalności, od czasu założenia filii t. j. od 1. lipca do 
31. grudnia 1899 r.
Członków zwyczajnych zapisało się 66,
Z tych 1 u m arł ,  a 3 wyjechało, pozostało zatem  do

z dniem 31. grudnia  1899 r. 62.
Za s ta tu ty  wpłynęło do k asy  . . . . 6 zł. 66 c t .
W kładki członków od 1. lipca do 31. września 15 „ 90 „

„ „ „ 1, października do 31. g ru­
dnia 1989   19 „ 20 „

Ogólny dochód do 31. grudnia 1899 . ! 41 zł. 70 ct.
Z tego wydano na książki, pieczątkę, woźnemu i i une

drobne w> datki . - . . . 9 zł. 34 ct.
Do Lwowa p o s ł a n o ......................................................... 25 „ — „
Na Mszę św. za duszę ś. p. Zelezińskiego, byłego

naszego s k a r b n i k a .................................................2 „ — „
Gratyfikacye noworoczne dla po licy i , stróżom i wo­

źnemu............ ..............................................  ■ 5 „ 60 „
Razem wydano . . 41 zł. 94 ct.
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Dotychczas kilkakrotnie skutecznie interweniowaliśmy w wy­
padkach  udręczenia zw ierząt,  z czego czterech zostało ukara ­
nych przez Magistrat tutejszy na grzywny pieniężne.

Odbyliśmy dotychczas cztery posiedzenia Wydziału i na 
osta tn iem  posidzeniu wybraliśmy delegatem pana Jan a  Mału- 
szewskiego.

Dotychczas otrzymaliśmy ustawy, statuta, kartk i legityma­
cyjne i Miesięczniki za Maj, Czerwiec, Lipiec, Sierpień, W rze­
s ień  i Październik.

D ziękując uprzejmie za dotychczasową pom oc, upraszam y 
i nadal o opiekę nad naszą  filią

Zmiana przekouań p o lityczn ych  papugi. Brukselski „Pe­
t i t  bleu“ opowiada nastąpującą zabawną historyę : Królowa belgijska, 
cbeąc uszczęśliwić dziecko jednego z wyższych dostojników podar­
kiem gwiazdkowym, rozkazała kupić na ten cel dobrze wytresowaną 
papugę. Kiedy przyniesiono ptaka do pałacu królewskiego, służba 
dworska ku niesłychanemu swemn zgorszeniu usłyszała, jak papuga 
poczęła wołać: „A bas le roi de carton! Vive la republique!“ .Rady­
kalne przekonanie polityczne papugi oburzyło do tego stopnia służbę 
pałacową, iż postanowiono udusić papugę. Na szczęście interwencya 
królowej Henriety uratowała od śmierci biednego p tak a , który po­
wtarzał bezmyślnie okrzyki, zasłyszane podczas ostatnich rozruchów 
ulicznych. Królowa poleciła oddać papugę jej wychowawcy, a ten za­
wstydzony fatalnym popisem swej pupilki wziął się gorliwie do 
gruntownego przekształcenia jej zasad politycznych, co mu się też po­
wiodło , gdyż w dzień Nowego Koku przyniesiony przez niego do pa­
łacu ptak wolał już : „Vive le roi! Vive la re ine!“

Drogie muchy. W  Petersburgu, w sądzie pokoju 30 rewiru, 
rozstrzygana była niedawno oryginalna sprawa. W restauracyi Jege- 
rowa trzej goście kazali sobie podać parę butelek piwa. Podano piwo 
z browaru „Nowa Bawarya“. Otóż w jednej z butelek goście znaleźli 
aż 4 zlepione w kupkę nieżywe muchy.... Rzecz oparła się o policyę, 
a ostatecznie przed sądem stanął dyrektor browaru D urd in , pod za­
rzutem nieschludnośei w przyrządzaniu zapasów żywności. Durdin 
skazany został z art. 116 ust. karnej na 25 rubli kary. W ten spo­
sób muchy wypadły mu bardzo drogo: sztuka po 6 rubli 25 kop.

Jasło  8. stycznia 1900.

Antoni Kleczkowski
Prezes.

Kazimierz Kłosiński 
Sekretarz Tow.

Eozmaitości.
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Mrożone króliki. P rzez długi czas tępiono w A ustra lii k ró ­
lik i, jak o  niszczycieli p ó l , aż d o 1 ie ro  w osta tn ich  czasach utw orzono 
z tego osobną gałęź przem ysłu. Oto założono k ilk a  fa b ry k , k tó re  za j­
m ują się p reparow aniem  królików  i w stan ie  m rożonym w ysyłają je  
ja k o  p ro d u k t spożywczy całym i m asam i za gran icę .

W  r. 1898  wyyieziono z sam ej Nowej Z eelandyi 2 ,2 5 0 .0 0 0  k ró ­
lików  m rożonych i 7 ,7 5 0 .0 0 0  skórek . R olnicy z nowego tego p rz e ­
m ysłu  wcale nie są zadow o len i, gdyż zam iast doszczętnego w ytęp ien ia , 
objaw ia się obecnie tendencya ochrony rodu  króliczego.

Osobliwe drzewko, w  P e te rsb u rg u , ja k  donosi „Syn O tie -  
czestw a“ , opiekun leczniczy T ow arzystw a op iek i nad zw ierzętam i, n ie ­
j a k i  p. Ł oszkarew , u rząd z ił drzew ko , na k tórem  prócz św ieczek w i­
sia ły  po d ark i d ła  chorych zw ierzą t, znajdu jących  się na  ku racy i w le ­
cznicy. Na choince znajdow ały s ię : k ie łbask i, p ie rn ik i, bu łk i, o rzechy 
i ja b łk a , p rzeznaczone dla psow, kotów , papug, jak o też  innych ptaków . 
C zworonodzy i sk rzyd lac i pacyenci w yrażali po swojemu radość  na 
w idok przysm aków , k tó re  rozdaw ali im do k la te k  zaproszeni na tę  
u roczystość ich  w łaściciele. N iek tóre zw ierzęta m iały w szakże sm utne 
m iny, gdyż będąc skazane przez  swych lekarzy  n a  śc isłą  d y e tę , nie 
o trzym ały  żadnego pożyw ienia.

M iędzy innym i gośćm i przybył też do lecznicy kon trad m ira ł Csi- 
r ikow , obecny prezes p e te rsbu rsk iego  T ow arzystw a op ieki nad zw ie­
rzę tam i i w ielki ich przy jaciel. L eczn ica  d la  zw ierząt u rządzona je s t 
w zorow o: w szystkie zw ierzęta  oddaw ane na  k u ra c y ę , są  ubezpieczone 
na  w ypadek o g n ia , a w eterynarze i służba asekurow ani są  od n ie ­
szczęśliwych wypadków ukąszenia  i po ran ien ia  przez zw ierzęta . W ete ­
ry n arze  i personal służbowy lecznicy, gdy u leg li poran ien iu , o trzym ują 
dożyw otnią p e n sy ę , dzienne odszkodow an ie , lub też jednorazow ą za­
pom ogę, odpow iednio do mniej lub więcej znacznych uszkodzeń  c ia ła .

Niezwykły kandieap. W B o sto n ie , z inicyatyw y i sum ptem  
dzienn ika  „New Y ork  W o r ld “, odbył się w yścig bardzo oryginalny, 
do s ta r tu  bowiem s ta n ę ły : s ło ń , w ie lb łą d , k o ń , bicykl i  sam ochód. 
Słoń i w ielb łąd , w zięte z m en aże ry i, k ierow ane były przez  osobnych 
p rzew o d n ik ó w ; na  koniu siedział d ż o k ie j , na bicyklu jech a ł fachowy 
w yścigow iec, w sam ochodzie zaś w łaściciel w eh ik u łu , a  zarazem  jego  
budow niczy. D ystans w ynosił p ięć kilom etrów . S łoń  i w ielbłąd dostały  
pó ł m ili ang ielsk iej f o r  od sam ochodu, k tó rem u  znów koń i b icykl 
dały 1j3 mili f o r .  Zwycięzcą wyścign był słoń w 6 m. i 20 sekund. 
D rug ie  m iejsce za ją ł row er, trzecie  zaś sam ochód.

Elektryczne osobliwości. W  swoim ro d za ju  ciekawym w y­
nalazk iem  je s t  bicz e lek tryczny  pom ysłu pew nego techn ika  z Ohio 
ochrzony przez w ynalazcę m ianem  „hum anitarnego  b icza“ . A parac ik  
sk ład a  się z ma>ej b a te ry i, um ieszczonej pod kozłem , od ba te ry i idzie 
d ru t przez ca łą  długość k o n ia , aż do uprzęży, na  jego końcu p rzy ­
tw ierdzono  m ały łabędzik , k tó ry  raz  napojony słoną w odą, za trzym uje 
sw oją wilgoć w sk u tek  n a tu ra ln e j ciepłoty  konia . W oźnicy siedzącem u
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n a  kouiu wystarczy nacisnąć tylko guzik, aby prąd  elektryczny swojem 
niemiłem działaniem zachęcił leniwe zwierzę do szybszego tempa.

Postęp  i hum anitaryzm  nawet w biczach. Od rzym skiego p rę ta  
zaostrzonego na k o ń cu ,  którym kłuto  uporne zwierzę, aż do delika­
tnych  elektrycznych środeezków!

Napad kruków. Nadzwyczajny wypadek przytrafi ł  się w m ie j ­
scowości Roymeix w pobliżu Paryża. Był to napad  zbiorowy kruków 
na  człowieka. Jakb y  na dane  hasło : „wspólną mocą : “ niezliczone mnó­
stwo ptaków, rzuca  się na rybaka,  k tó ry  po połowie szczęśliwym z wor­
kiem pełnym ryb w ręku ,  powraca do domu. Kruki zwietrzyły sm a­
czne kąski, a nie mogąc się do nich dostać, postanowiły łup rybakowi 
odebrać- N atarc ie  było zgodne i z taką  wykonane s i łą ,  iż człowiek 
walce tej z setkami ptaków rad y  sobie dać nie mógł i uległ. K r u k i  
zaczęły najpierw dzióbami uderzać w worek, kiedy zaś człowiek ryb 
nie puszczał, p tak i  skrzydłami uderzały  na niego: napróżno się bron ił  
rękam i i k rzycza ł ,  coraz większa liczba kruków nadlatywała  zewsząd 
i ka leczyła  go dzióbami. Poraniony, zmordowany, w strasznym o s ie ­
b ie  s t r a c h u ,  rybak zaczął uciekać ku  wiosce, byłby jed nak  z życiem 
może nie uszedł p rzed  skrzydlatymi rozbójnikami, gdyby nie rzucił 
w o r k a , ryby  z niego wysypały s i ę , a  k ru k i  pomiędzy sobą zdobycz 
podzieliły. Ciężką niemocą p rzep łac ił  ryb ak  to spo tkan ie  z p takam i,  
k tó re  pozazdrościły mu łupu, odbiły mu go i jeszcze krw awą pozosta ­
wiły pam iątkę.

Napad orła w  Prusiech wschodnich zdarzył się niedawno 
niezwykły wypadek. Pewna kobiecina poszła do lasu zbierać jagody, 
zabrawszy z sobę czteroletniego synka, k tórego usadziła  nad brzegiem 
lasu. Gdy ju ż  dość głęboko zapuściła się w la s ,  usłyszała zaraz  jakiś 
p rzeraźliwy k rzyk  dziecka. Pospieszyła  więc czemprędząj z powrotem 
nad brzeg  lasu, gdzie oczom je j  przedstaw ił się s t raszny  widok. P o ­
strzelony w skrzydło orzeł pastwił się nad  biednem jej dzieckiem Nio 
mogąc sama dzikiego p taka  odpędz ić ,  przywołała  iune niewiasty, 
p rzy  k tórych  pomocy udało się jej orła zabić. Dziecko jedn akże  tak  
zostało pokaleczoue, że w drodze do domu na zękach s trapionej m atk i 
umarło .

Walka 1 niedźwiedziem. P rz e d  kilku miesiącami zdarzył się 
w ogrodzie zoolognicznym w Sztokholmie następujący wypadek. Dwa 
niedźwiedzie pomieszczone w olbrzymiej klatce, uczuły nagle jakąś  nie­
nawiść do swego dozorcy i k i lkak ro tn ie  usiłowały się rzucić na niego, 
tak ,  że ten  w obawie o życie wchodził do k la tk i  uzbrojony i w tow a­
rzystwie swego pomocnika. Gdy więc raz  wszedł w  podobny sposób, 
rzuciły  się na niego obydwa niedźwiedzie. Pomocnik um knął ze s t r a ­
chu, a  dozorca wskoczył do wielkiej kadzi napełnionej wodą. N iedźw ie­
dzie za nim i we wodzie rozpocząła się s traszna  walka. Na krzyk 
niesczęśliwego, zbiegli się inni dorozcy i wydobyli go z objęć roz ju­
szonych zwierząt, ale w okropnym stanie, bo na ciele jego znajdowało 
się trzydzieści głębokich ran.

Z d r u k a r n i  L udow ej  we L w ow ie  pod z a r z ą d e m  Stan .  B ay lego .


